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E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  N a  I 
s t ro n ie  w ie rs z  n o n p a re lo -  
w y  m k . 9 0 — n a  111 s tro n ie  
m k . 75  —  n a  IV  s tro n ie  
m k . 50  —  N a d e s ła n e  za 
w ie rsz  ^ a rm o m o w y  m k .
75 —  D ro b n e  o g ło s z e n ie  
po  m k . 10  za  w y ra z .  N a j­
m n ie js z e  d ro b n e  o g ło szę - j
n ie  m k . 100. O g ło s z e n ia  4/ r \  

p o z a m ie js c o w e  o  5 0  p ro c ?  . 4 
z a g ra n ic z n e  100^

%
c - ł  te rm in o w y  d ru k  

szeń  a d m in is t r a c ja  
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tr a c ja  
g łó w n a  m ie ś c i s ię  p o d  N 
N r. 4 p rz y  u l. P i ł s u d ­
s k ie g o  w  S o s n o w c u .

Dąbrowa, Sienkiewicza 8, Telefon 78.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki
B ę d z in ,  Małachowskiego 9, Telefon 84

A d r e s  d la  l is tó w  i d e p e s z  
„ IS K R A * 1, S o s n o w ie c .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Z  o d r o s z e n ie m  m ie s ię c z n ie

Z  p rz e s y łk ą  p o c z to  w  r*
mk . 2 5 0  m iesięczni*?

O d d z ia ł y  w ła s n e :  W  Bę
d ż in ie ,  w  D ą b ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na O 
Ś lą s k u .

8o»»£rwisc, Pifsudskieqo 4, Telefon 64

H k c J f  B t m t -ii* wM&sM* i": -?:

ULAD9UAQ K1CZ010USKI
długoletni pracownik i nadsztygar kopalni „Jerzy“ w Niwce, zinarł dn. 9 listopada 1921 r.

W zmarłym tracimy sumiennego i gorliwego pracownika.
Cześć Jego pamięci!

Zarzqd Kopalni J e r z y " .
i i 3 i P j

Władysław Kaczorowski
po d łu g ich  i c iężk ich  c ierp ien iach  z m a r ł w  N iw ce dnia  9  lis to p a d a  r. b.

l ik s p o r ta c ja  z w ło k  do  m ie js c o w e g o  k o śc io ła  p a ra f ia ln e g o  o d b ę d z ie  
się w  p ią tek ,  dn ia  I I l i s to p a d a  o godz. 4 po  p o łu d n iu ,  p o g rz e b  z sś  w 
so b o tę  o godz. 9 ra n o  na c m e n ta rz  m ie jsc o w y .  O  czy m  z a w ia d a m ia  
p r z y ja c ió ł  i z n a jo m y c h  z m ar łeg o ,  p o g rą ż o n a  w  g łę b o k im  sm u tk u

R O D Z I N A .
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Aleksander Wojciechowski
la t 2 4 , p. por. p ilo t  W. P.  

z g in ą ł w  G rudziądzu  d n ia  3  lis to p a d a  ś m i e r c i ą  l o t n i k a  p o d c z a s  
p e łn ie n ia  o b o w i ą z k ó w  s ł u ż b o w y c h .

Bksportacja z dworca Wiedeńskiego do kościoła par. w Sosnowcu odbyła się we 
czwartek 10 listopada o godz 4 po południu

Nabożeństwo żałobne za s p. Aleksandra (.prawione zostanie w sobotę 12 bm. o g. 10 r. 
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy tegoż dnia o g. 3 po popcłudniu 
O tych smutnych obrzędach zawiadamia

Żona i* rodzina.

Powrócił z wojska

* Dl. LIMU
C horoby sk ó r n e  i w e n e ­
ryczn e , b ad an ia  m ik r o sk o ­

p o w e , b a d a n ie  krw i 
(W a sserm a n n )

Przyjmuje od 9 -  11- i od 6—8 
Panie 5—6 

S o sn o w ie c ,  
ul. h lo d r z e jo w sk a  3 9

II gie piętro,

Z n ajd ujące s ię  w  P rz em y ślu

Wozy taborowe i amunicyjne
będą sprzedane w drodze przetargu jv Ekspozyturze Od- 

dziaiu „D em at"  w e  L w o w ie , ul. Wałowa Nr 9.
S z c z e g ó ł y  p a t r z

„DEMOBIL" zeszyt l i  ty
T erm in  sk ła d a n ia  o fe r t  17 lis to p a d a  1921 roku.

K O N C O W K !  K A B L O W E
d la  4 . 6 , 10, 16, 25 , 35 , 50, 70 , 9 5 , 120  i 150 m m . kw . n a  s k ł a d z i e  

F a b r y k a  A p a r a t ó w  E l e k t r y c z n y c h

Inżynierowie K. SZPOTAŃSKI, S. CISZEWSKI i S ka.
W .A R S Z A W X  - P R A G A , u l. K s ł u s z y ń .k a  n r . 4 . T e l .  9 0 — 43.

2-4  G m a c h  w ł a s n y .

Nisko soczeuicy.
. . .R o b a k  s ię  lę g n ie  i w  b u jn y m  k w ie c ie .

M a lc z e w s k i .
i i .

Z g ra ja  f a ry z e u sz ó w  w  p o r o ­
zu m ien iu  z w ro g a m i  p ro w a d z i  
p r a c ę  r .ad o b a le n ie m  o d r o d z o ­
n e g o  p a ń s tw a ;  kipi g n u śn a  ro ­
b o ta ,  b y  z r e w o l to w a ć  lud d e ­
m ag o g ic z n y m i ś ro d k a m i ,  u r a ­
b ia ją c  o p in ję  pub liczną . C z y ż b y  
j e d n a k  in te l ig en c ja  p o sz ła  za  
d e m a g o g a m i  m a te r ia l iz m u ,  c z y ż ­
by  p rzy ję ła  m ie jsce  d o b rz e  p ł a ­
tn y c h  i sy ty c h  u rz ę d n ik ó w , 
zd ra d z i ła  h a s ła  i s z ta n d a ry  n a ­
ro d o w e  d la  m ię d z y n a ro d o w y c h  
nibilistów?

O d p o w ie d z ie ć  n a  to  p y ta n ie  
nie tak  ła tw o ,  i ja k b y  s ię  z d a  
w a ć  m o g ło  z p o p rz e d n ic h  w y ­
w o d ó w , poniewraż w  zn aczn y m  
s to p n iu  z a leży  ro z w ią z a n ie  t e ­
go z a g a d n ie n ia  od  z w y c ię s tw a  
je d n e j  z d w u c h  w y ty c z n y c h  
ro z w o ju  lu d zk o śc i  O d w i e c z ­
na  w a lk a  ty c h  o b u  ś w ia to p o ­
g ląd ó w , ro z p o c z ę ta  w  o k re s ie ,  
gdy  p ie rw s z e  b rzask i  k u l tu ry  
rozśw ie t l i ły  z w ie rz ę c e  b y t o w a ­
nie  p ie rw o tn y c h  ludzi, s ta rc ie  
p o m ię d z y  id e a l iz m e m  i m a te  
r ja l iz m e m  w  ż a d n e j  jeszcze ,  
z a p e w n e ,  e p o c e  d z ie jow ej n ie  
p o s łu g iw a ło  się  t a k  b e z w z g lę d ­
n ą  i b ru ta ln ą  b ro n ią ,  ja k  o b e c ­
n ie  Z d a w a ć  s ię  m oże , że  dw ie  
te  sify, d w ie  po tęg i ,  A r y m a n  i 
O rm u z d ,  zw a r ły  się  w  os ta tn im , 
ś m ie r te ln y m  boju.

1 s t r a c h  z a g lą d a  w- o czy  na 
m yśl,  co się s ta n ie  z lu d z k o ś ­
cią, g d y  z w y c ię ż y  m a te r ja l izm .

C zy  z n o w u  ro zp o czn ie  się e p o k a  
z w ie rz ę c e g o  b y to w a n ia  w ś c i e ­
k łych  w ilków , w a lc z ą c y c h  o 
k ę s  s t ra w y  n a  ru in a c h  cy w il i ­
zacji, w o jn a  w szy s tk ich  p r z e ­
ciw  w szystk im ?

Z m a g a n ie  się ty c h  sił p rz e  
w odn ich ,  d u c h a  i m a te r j i ,  id e ­
a łó w  i w a lk i  o b y t  d o c z e s n y  
i p o z io m y , k ieru je  i p o w o d u je  
rozw ój i p o s tę p  n a ro d ó w , lecz  
o b ecn ie ,  w o k res ie  p o w o je n n y m , 
sza le je  b u rz a  r o z p ę ta n y c h  d z i ­
k ich żyw io łów , p rz e w o d z i  i 
b ie rz e  g ó rę  ten  d z ie jo w y  m a ­
terja lizm , k tó ry  fu n d a m e n ta  
sw e g o  p a ła c u ,  r acze j  w ięz ien ia ,  
ch c e  p o s ta w ić  n a  z w ło k a c h  o- 
b a lo n e g o  d u ch a .

1 w ty m  z m a te r ia l iz o w a n y m  
d o sz c z ę tn ie  św iec ie ,  p o d p o  
rz ą d k o w a n y m  p ra k ty c z n y m  p o ­
g lą d o m  n a  p ra c ę  i n a  p ła c ę ,  
z o rg a n iz o w a n y m  p o d łu g  w s k a ­
z ó w e k  p o l i ty c z n e j  ekonom ji ,  
socjo log ji  i z leceń  m ię d z y n a ­
r o d o w y c h  k o n g re s ó w ,  c h c e  a u ­
to r  a r ty k u łu  z n a le ść  m ie jsce  d la  
in te l igenc ji  po lsk ie j  N ie ła tw e  
to  z a d a n ie  i n ie w d z ię c zn a  p ra  
ca. Ś w ia to p o g lą d  m a te r ja l is ty -  
czny, k tó ry m  p o s łu g u ją  się dla 
s w y c h  ce ló w  rab in i c z e r w o n e ­
go ta lm u d u ,  o d rz u c a  i w y c o ­
fuje z o b ieg u  s a m e  p o ję c ie  d u ­
ch o w e j  w y ższo śc i  i p r z e w o d ­
n ic tw o  in te l igenc ji ,  n iw e lu je  
w sz y s tk ie  ró żn ice  d u c h o w e ,  ja k  
i sp o łe c z n e ,  s k a z u ’e na  zag ła -
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d ę indyw idualny rozwój i w o l­
n ość  k ażdego  cz łow ieka; w  pań 
s tw ie  fabryk, kopalni i hut, 
miast robotniczych i kancelarji 
u rzędn iczych , w  szarym  dym ie  
k om inów , w  państw ie  w a rsz ta ­
tó w  w olny i niesforny duch w y ­
cofany  jest poprostu z obiegu,  
nie znajdzie dla siebie miejsca.  
Inteligencja zresztą  nie miałaby  
tu nic do roboty.

A u tor  artykułu daje jej m iej­
sc e  w  tym państw ie  kazam a  
tó w  na p laców k ach  urzędników  
p a ń s tw o w y c h ,  dobrze o p ła c a ­
n ych  i zabezp ieczon ych . 1 za  
leca: n iech  troska o chleb p o ­
w szed n i  stanie  s ię  jed yn ym  
w a szy m  ce lem , w y łą czn y m  rze­
cznikiem w a szy ch  czy n ó w , gdyż  
in aczej  —  grozi: —  zginięcie .

A le  nie ła tw o  nastraszyć in­
te l igencję  polską N ie boi się. 
Sybir i knut, szubien ce  i w ię  
zienia, a n a w e t  gorszy  od nich 
austrjacki sy s te m  w ynarodo  
w ien ia  m e zastraszy ły  jej; cóż  
dopiero artykuły, ch oc iażb y  naj 
groźniejsze. Inteligencja przej­
dź e nad nimi do porządku  
dz en nego , gd yż  jej jedynym  
sztandarem , z którym w yjść  
m o ż e  na ulicę, jest sztandar  
narodow y, jedynym  jej hasłem;  
bonum  publicum, w sze lk ie  zaś  
pryw aty  podporządkuje  ona  
dobru sp o łe c z n e m u  i p a ń stw o ­
w em u . L ecz  są  Ślazy, dla któ­
rych  z a w sz e  zostan ie  n iezro zu ­
m iałym  g łod n y  i bosy  apostoł,  
i którzy nie z a w a h a j ą - s ię  rzu­
cić na n iego  kam ieniem . A le  
w cześn ie j  lub później in te ligen­
cja p o d ą ży  za oplutym  a p o sto ­
łem , bo na tym p o lega  p o tęg a  
id ea łó w , że  posiadają one siłę, 
pociągającą  ku sob ie  w zn ios łe  
u m y s ły  i go rą ce  serca, bo p rze ­
cudnie pobłyskują  dalekie  g w ia -

Pfldpalotzko.
POWIEŚĆ

1 9 1 .

Lucjan, słuchając stów rozno- 
sicielki, zapytywał sam siebie, 
czy będzie miał odwagę wyja 
wić jej tę straszną tajemnicę.

Przez kilka sekund siedział 
zagłębiony w niemym milczeniu.

— Panna Harmant, nie otrzy­
mawszy tego, czego żądała, 
grozie poczęła — mówiła dalej 
Joanna. — Wychodząc od Łu­
cji, powiedziała, że zemści się 
nad nią.

— Srodze się już pomściła ! 
— pomyślał Labroue.

— I cóż pan sądzisz o tym 
postąpienin z jej strony? — py­
tała Joanna.

— Uważam, iż zazdrość złą 
bywa doradczynią, lecz razem 
należy wybaczyć wiele tym, 
których zaślepia gorączka mi­
łości.

— Jakto  .. nie ganisz jej po­
stępowania?

— Ganię... lecz ganiąc, żału­
ję jej razem.

— Czyliż Łucja nie zasługu­
je więcej na pożałowanie? Są­
dzisz, iż p una Harmant nie 
udręczyła jej srodze. . że nie

zd y  i nad p o z io m y  w ylatuje  
w olny duch

 w la j s k ą  d z ie d z in ę  u łudy ,
k ę d y  z a p a ł  tw o rzy  c u d y “ . .

I nie zw a lczy  tego ducha  
materjalizro, jak nie m og ły  go  
z w a lczy ć  nadludzkie wysiłki 
trzech p o tężn ych  rozbójników; 
w szystk ie  usiłowania ich ro z ­
biły się o te id ea ły  skutego  
niew oln ika  i— idealizm właśnie  
z w y c ięży ł .

N a tle groźnej walki tych sił 
przew odnich , p ro m eteu szo w y ch  
zm agań się z za. iekłym  upo  
rem i g łupotą Ś lazów , walki 
tytanów, ep izo d em  lilipucich  
rozm iarów przedstaw ia się cała  
historja urzędniczego  w iecu  w  
S o sn o w c u  F inałem  tego wiecu, 
z a p o c z ą tk o w a n e g o  w  Gahcji, 
był w łaśn ie  ten artykuł o w alce  
inteligencji o swój byt. Nie  
starczyło  tylko kilku s z c z e g ó  
łów , by historja z w ie c e m  mo  
gła być dokładnie pojęta . A r ­
tykuł w  „Kurjerze Zagłębia"  
zobrazow ał ją i w yśw ie t l i ł  w  
g łó w n y ch  zarysach  tak d o k ład ­
nie, że  n aw et oblicze  reżysera, 
rozgryw ającego  przed widzam i  
ca łe  to teatrum i starannie u- 
krytego za kulisami, staje się  
w id oczn e .  P rzyczynił  się d o  
tego  bardzo autor artykułu. 
N ie trzeba było  zamiast arty­
kułu pisać proklamacji partyj­
nej, na którą z ło ż y ły  się stere­
o ty p o w e , ok lepane  ogólniki. 
O czek iw a n o  myśli d o n ios łych ,  
s łów  zn aczących , oryginalnych, 
o czek iw a n o  i n iecierpliw iono  
się, że autor nie w yjaśn ia  i nie  
uzasadnia  sw y ch  p o g ląd ów  w  
c zęśc i  ujaw nionych  przez n iego  
już na w iecu .

N akoniec  „Kurjer Zagłębia"  
u m ieśc ił  długi artykuł, lecz  jak 
m awiali rzymianie; „Monta-

wsączyła w jej duszę jadu za ­
zdrości, podejrzeń i trwogi ? 
Ach! gdybyś-ją widział, jak ja 
ją widziałem łkającą, na pół 
obłąkaną prawie, zrozumiałbyś, 
że cierpiała, o ile cierpieć mo­
żna najciężej!

— Żałuję jej z całego serca, 
matko Elizo.

— Żałujesz tylko, nic więcej? 
Nie uznajesz więc za najni­
kczemniejsze postąpienie tej 
nńljonerki, która sądzi, iż ser­
ce się sprzedaje, a miłość za 
pieniądz kupuje?... Panie Lu­
cjanie; twa obojętność przeraża 
mnie... drżę, lękając się usły­
szeć od ciebie za chwilę, że 
Łucji nie kochasz już więcej... 
że ci ludzie, mówiący ci o 
związku z majątkiem i miljo- 
nami, podbili cię na swoją s tro ­
nę... żeś zapomniał o tym nie­
szczęśliwym dziewczęciu, które 
dla ciebie tylko żyje?..

— A gdyby tak było? — za­
pytał Labroue drżącym głosem.

Joanna zachwiała się przera­
żona.

— Mógłżebyś myśleć o czymś 
podobnym? — zawołała gwał­
townie.

— A gdybym już Łucji nie 
widział więcej?

— Ach! ty nie mówisz tego 
na serjo... nie!... Nigdy już Łu­
cji nie widzieć... och! to byłoby 
strasznym... okropnym! Pamię-

riunt m ontes, nascetur ridiculus 
mus", co znaczy: z wielkiej  
chmury m ały deszcz . Bo wła  
śc iw ie ,  c zem że  jest ten arty 
kuł? K tóż nis s ły sza ł  lub nie  
czytał już p o d o D n y i  h r .zum o  
wań z ciągle  pow tarzającym  
się motto; „proietarjusze mię  
dzvnarodow i, łą czc ie  sięi" Jest 
to partyjna prokfamacja, zao  
patrzona, jak się należy, ry tu ­
alnym hasłem: łączc ie  się, pra 
co w n icy  um ysłow i. Sm utne te  
fleksje nasuwa ten artykuł w ła ­
śnie dla tego. że streszcza świa  
topogląd  partji, K t ó r e j  rzeczn i­
kiem jest tylko autor.

N ie w ątpię . że autor był  
szczery  i w y p o w ia d a  s:ę otwar  
cie, natom iast trudno ukrywać,  
że  p rzem ów ien ie  ieg o  na w ie  
cu i artykuł w „Kur. Z a g ł  “ są  
najczystszą  dem -gogją , za leca  
;ącą an ty p a ń stw o w e drogi w  
ce lu  zrealizowania niaterjahsty  
cznych  h ase ł  urzędników pań 
s tw ow ych . 1 ak przem aw iano  
n iegd yś w  Rosji dla zrew o lto  
w am a ciem nych, n ieuśw iado  
m ionych  tłumów; urabiano ich 
opinję w  pożąd an ym  kierunku, 
schlebiając niskim sam olubnym  
instynktom m otłochu.

A u tor  przem aw ia  w  artykule  
sw oim  do urzędników  w y łą c z ­
nie, jako do pryw atnych  z ja ­
daczy  chleba, za leca  w szystk ie  
środki dla zadow oln ien ia  ich o 
sob istych  interesów . P oza  tro­
ską o ten chleb d oczesn y ,  nic 
go nie obchodzi; czerw one b o ­
żyszcze  p o d ep ta ło  i sz lachetne  
dążenia ku w y ższy m  celom ,  
i tradycję, i całą p rzesz łość  
„górną i chmurną". Nic ponad  
troskę o dobrobyt

Wł. Kaczyński.

taj, że to dziewczę uwielbia 
cię! .. ona umrze! . nie! stokroć 
razy nie!... T y  tego nie uczy 
nisz I

— Gdyby mi jednak honor 
zrobić to nakazyw ał?..

—- Honor zalezy na dotrzy 
maniu danego słowa, a ty przy­
siągłeś Łucję zaślubić.

— Tak .. lecz gdyby istniała 
obecnie pomiędzy nami zapora 
do niezwalczenia ?

— To niepodobna! Co było 
możebnym wczoraj, jest nim 
również i dzisiaj. Czyliż mają­
tek Harmanta oszołomił cię do 
tego stopnia, żeś zmysły u tra­
cił?

— Ważne odkrycie, jakie 
mi zakomunikowanym zostało, 
wskazuje mi mój obowiązek — 
rzekł Lucjan z powagą.

— Smiałżebyś na Łucję rzu 
cać plamę podejrzenia?

— Podejrzewać ją! nigdy!. . 
niech mnie Bóg uchowa!

— Cóż więc mogli ci prze­
ciw niej powiedzieć? przez ja ­
kąż potwarz haniebną owi źli 
ludzie wznieśli tę straszną za­
porę pomiędzy nią a tobą?... 
co wymyślił pan Harmant ze 
swą córkąP Śmiałżebyś mi po­
wtarzać ich kłamstwa haniebne?

— Nic nie wymiślili i nic nie 
skłamali — odrzekł Labroue.— 
Przysięgam ci, matko Elizo, iż 
zapora, jaka się wzniosła po-

Bawiąc w Krakowie w y­
głosił p. Ponikowski w ra­
dzie miejskiej mowę. Przy­
nosi ona miłą niespodzian­
kę i pełną satysfakcję tym, 
którzy z osobą premjera
łączyli nadzieję ogólnej
zmiany na lepsze. Mowa 
ta jest dobrą. Porusza sze ­
reg zagadnień aktualnych, 
ujmuje je od podstaw,
zdradza rzadką nawet u 
ministrów — kulturę, by­
strość i jasny pogląd na
istotę wypadków. Szereg  
zdań pokrywa się bezwzględ­
nie z pragnieniem m yślą­
cego ogółu, będąc jedno­
cześnie rewelacyjną n ow o­
ścią w ustach —  premjera. 
Czekano na podobne enun­
cjacje dotąd daremnie.

Omówił p. Ponikowski 
trzy kwestje; etykę— naro­
dową, społeczną i partyj­
ną; sprawę inteligencji; za ­
gadnienia ściśle polityczne.

Właściwym miejscem  do 
wygłoszenia tych wywodów  
był raczej sejm, aniżeli 
magistrat, choćby krakow­
ski. Tego jednak, co po­
wiedział premjer w Krako­
wie, nie mógł powiedzieć 
w sejmie, tak ze względu 
na brak sposobności pote- 
mu, jak z powodu treści 
moA/y. Inaczej się mówi w 
gronie ludzi wybranych, 
przeważnie bezpartyjnych, 
a inaczej w stołecznym  
kotle rozognionych walk 
partyjnych i klasowych, 
inaczej do narodu, a ina­
czej do szachownicy stron­
nictw. Różnicę tę odczuł 
już p. Ponikowski tuż po 
pierwszych swych krokach 
ministerjalnych, „obraża­
jąc" tych z prawa i tych 
z lewa. A właśnie w Kra­
kowie mówił o sprawach  
w ysoce drażliwych.

Napiętnował: szowinizm, 
egoizm narodowy, lekce­
ważenie władzy i jej naj:

iędzy mną a Łucją, jest do 
uie przełamania Rozdziela nas 
krew...

— Krew/.,. — zawołała w o 
słupieniu Joanna.

— Tak. . kocham Łucję, jak 
ją kochałem . i więcej nawet, 
być może... Rozdzielając się z 
nią, nie ulegam żadnemu wpły­
wowi, nie wiedzie mnie ku te­
mu ani pycha, ani pragnienie 
m ajątku... Słucham jedynie gło­
su honoru, a glos ów niestety 
wzbrania mi Łucję zaślubić...

— Ależ dlaczego ? dlaczego ?
—■ Ponieważ nie mogę nada­

wać mego nazwdska córce mor­
derczyni mojego ojca /

Usłyszawszy te słowa, Joanna 
wydała krzyk i obie ręce przy­
cisnęła do serca, jak gdyby 
ochronić je pragnąc od zdru­
zgotania; chwiała się cała. Lu 
cjan, spoglądając na nią, nie 
pojmował piorunującego ciosu, 
jaki sprawiły jego wyrazy.

Zwolna, siłą woli, zapanowa­
ła nad sobą nieszczęśliwa.

— Co pan mówiłeś? — pytała 
zaledwie dosłyszanym głosem; 
— źle zrozumiałam zapewne... 
Pan utrzymujesz, że Łucja  jest 
córką kobiety, skazanej niegdyś 
za zamordowanie twojego ojca?

— T a k . córką Joanny For­
tier..

— Córką joaimy Fort ier  ! —

wyższego w Polsce zwierz­
chnika, nazywając to bra­
kiem kultury, walki par­
tyjne, zacietrzewienie w 
nich i swarliwość. Pośred­
nio potępił, mówiąc o sej­
mie, fjprzewagę cyfry nad 
jakością. Ośmielił się wy­
razić nadzieję, że przyszły 
sejm oparty będzie na prze­
wadze „ludzi w artościo­
wych", na wzmożeniu  
„czynnika intellektu".

Są to rzeczy jasne i sa- 
mozrozurniałe. A jednak—  
napewno nie będą pusz­
czone płazem. Odezwą się 
nożyce, przemówi niechęć  
i krytyka i u tych, którzy 
interes klasy,, czy partji 
stawiają ponad wszystko, 
i u tych, którzy oszczer­
stwami obrzucają rząd, u 
wszystkich osobistych wro­
gów naczelnika państwa,

od leaderów partyjnych 
począwszy, a na najem ­
nych skrybach skończyw­
szy,—u tych w końcu, któ­
rzy dziś sejm opanowali, 
ciężką ławą zasiadłszy, ku­
dłate, niepiśmienne głowy  
hardo uniósłszy.

Pierwszym jest p. P on i­
kowski, który jako prżed- 
stawiciel rządu oświadcza:  
„wzywam inteligencję fd o  
udziału w pracy politycz­
nej". Dotąd na takie rze­
czy nie było czasu. U do­
łu tylko budził się słaby  
protest, świadom ość, żeź le  
jest i że zła tego źródła 
tam biją, gdzie przywalo­
ny ciemną, miljonową, za­
zdrosną o przywileje w ie­
dzy m asą leży skarbiec na­
rodowego intellektu.

Zdaje się, że w sedno rze­
czy utrafił premjer, doszu­
kując się głównej przyczy­
ny apatji inteligencji w jej 
stanie ekonomicznym. Tru- 
no imać się polityki gdy 
nędza w domu i d z i e c i  
wołają jęść. T r u d n o

krzyknęła — Ona... jej córką?... 
ona., Łucja, jej 'córką?!...

Biedna kobieta zdawała się 
być owładnięta szaleństwem. 
Omal, że nie wyjawiła tajemni 
cy. Chciała powiedzieć : „Moja 
córka!" prędko jednakże odzy­
skawszy przytomność, powstrzy­
mała się z wyjawieniem prawdy 
synowi tego, o którego zamor­
dowanie ją oskarżano.

— Lecz co tobie, matko Eli­
zo? — pytał Lucjan, zdumiony 
tak gwałtownym wzruszeniem 
roznosicielki, mimo, iż znał 
wielkie jej dla Łucji przywią­
zanie

— Pytasz pan, co mi jest?— 
powtórzyła z wąchaniem, szu­
kając pozoru, ażeby się nie 
zdradzić. Co mi jest? ja sama 
nie wiem... To, coś mi nagle 
wyjawił przed chwilą, wprawiło 
mnie w zdumienie do tego 
stopnia, iż w pierwszej chwali 
utraciłam prawie przytomność. 
I teraz nawet zaledwie śmiem 
wierzyć, ażeby Łucja miała być 
córką Joanny Fortier? Zkąd 
pan wiesz o tym?. . Czy masz 
dowody?

(c. d .  a . ) .



iść w ś l a d y  zdetermi­
nowanej walki proletarjatu, 
kiedy krytyzm i indywidu­
alizm zabrania iść pod w o ­
dzą demagoga-trybuna, a 
etyka nie pozwala na to, 
aby w imię swych potrzeb 
walczyć— z państwem. Dla­
tego zapewnienie o rychłej 

^ pop raw ie  warunków bytu 
I uważać trzeba za późny, 
i lecz jeszcze zbawienny do- 
i wód zrozumienia tego, w 
i czym tkwi motyw przewo­

dni sanacji ogólnopaństwo-  
wych stosunków.

Kilka uwag poświęcił 
premjer polityce zagranicz­
nej. Ująwszy w kilku s ło ­
wach opinję rządu i spo­
łeczeństw a  w sprawie de­
cyzji górnośląskiej (zło —  
nie najgorsze), w sprawie 
wileńskiej (wola ludności), 
przeszedł do sprawy Mało­
polski wschodniej. Tu wi­
doczny był w p ł y w  po­
przednich myśli o „szowi- 
niźmie“— przy tych w szyst­
kich zastrzeżeniach o zu­
pełnej odrębności kongre­
su świętojurskiego od trak­
towania całokształtu pro­
blemu Małopolski wschod-  
dniej. Oczywiście, nikt nie 
pragnie, aby niewinnych  
potępiać z winnymi, aby 
to, co się stało, „wytrąci­
ło rząd polski z rów now a­
gi". Pragniemy jednak, aby 
to, co się stało, zwróciło na 
siebie uwagę rządu nie tylko 
prokuratora. 1 lękamy się, 
aby izolowanie wypadków, 

^ b ę d ą c y c h  do pewnego stop­
nia wyrazem chwili i na­
strojów osób liczniejszych 
— niż imiennie, wmięszani 
zbrodniarze, nie pociągnę­
ło  za sobą lekceważenia i 
w ślad za tym —  niedoce­
nia sytuacji.

Echo wypadków węgier­
skich i plotek o dyktaturze 
u nas znalazło swój wyraz 
w końcowych wywodach  
premjera. Mocnym podkre­
śleniem organicznych pod­
staw polskiego ustroju re­
publikańskiego i konstytu- 
cyjnego, zakończone zo ­
s ta ło  przemówienie.

W Krakowie przyjęto je 
oklaskami. Wszyscy zaś lu­
dzie dobrej woli w całej  
Polsce przyjąć je muszą  
życzeniem, aby znalazła się 
siła, któraby te dobre ch ę ­
ci i zamiary potrafiła wpro­
wadzić w czyn.

___________ A. N.

Kroniko polityczna.
( Z  p ism  i dz ien n ik ó w  w c z o ­

ra jszy ch ) .

—  W ic e m in is te r  D ąb sk i  p o ­
d a ł  się d o  dym isji

—  N a c z e ln ik  p a ń s tw a  u d z ie ­
lił e x e q u a tu r  p. W ill ianow i D a- 
w iso n o w i k o n su lo w i a m e r y k a ń ­
sk ie m u  i p. E m ilo w i B ehnke , 
k o n su lo w i  s z w e d z k ie m u ,  w  w o l ­
n y m  m. G d a ń s k u

—  P. E u g e n ju sz  R o z w a d o w ­
ski, b r a d c a  le g a c y jn y  p o s e l ­
s tw a  p o lsk ie g o  w  H a d z e ,  zo ­
s ta ł  m ia n o w a n y  k o n su le m  R z e ­
c z y p o sp o l i te j  P o lsk ie j  w  K r ó ­
le w c u  z ty tu łe m  ko n su la  g en e -

^  ra ln eg o .

i — P r e z y d e n t  F ran c j i  Mille- 
r a n d  o d b y ł  s z e re g  b a rd z o  w a ­
ż n y c h  n a r a d  z p r z e d s ta w ic ie la  
m i p a ń s tw ,  z a in te r e s o w a n y c h

b e z p o ś r e d n io  w s p ra w ie  n ie ­
m ie c k ic h  w y p ła t  o d s z k o d o w a ­
nia. W  o b r a d a c h  ty c h  b y ły  
w z ię te  p o d  u w a g ę  za rz ą d ze n ia ,  
jak ie  n a le ż y  p o czy n ić  w  z w ią ­
zku z w y d a rz e n ia m i  w  N i e m ­
czech , w sk a z u ją c y m i  n a  to, że 
r z ą d  n iem ieck i  d ą ż y  d o  u c h y ­
len ia  się o d  w y p ła c e n ia  odszko-  
d o w a ń  d ro g ą  o g ło sz e n ia  b a n ­
k ru c tw a .

—  M ięd zy  k a n c le r z e m  S cho-  
b e r e m  a k o m is a rz e m  a m e r y ­
k a ń s k im  T ra n ie r e m  n a s tą p i ła  
w y m ia n a  d o k u m e n tó w  ra ty f i ­
k a c y jn y c h  t r a k ta tu  p o k o jo w e g o ,  
p o d p i s a n e g o  w  dn, 24 s ierpnia .  
T r a k t a t  p r z y w ra c a  s tosunk i 
p rz y ja z n e  m ię d z y  R z e c z y p o s  
p o l i tą  a u s t r j a c k ą  a S ta n a m i  
Z je d n o c z o n y m i .

—  W e d łu g  w ia d o m o ś c i  z A l  
ban ji  m iry d y c i  p ro k la m o w a l i  w  
p ó łn o c n e j  A lb an j i  s a m o d z ie ln ą  
re p u b l ik ę .  Ich p r z y w ó d c a  M ar  
co G io n a  z o s ta ł  w y b r a n y  p re  
z y d e n te m .

U roczys te  przyjęcie  delegacji  
francuskiej  przez Hardinga.

W a s z y n g to n ,  10 l i s to p ad a .
O n e g d a j  o  godz. 3 ej p o  p o ­

łu d n iu  B r ia n d  o ra z  inni c z ło n ­
k o w ie  d e le g a c j i  f ran cu sk ie j  z o ­
sta li  p rzy jęc i  n a  u ro c z y s te j  au- 
d jenc ji  p rzez  p re z y d e n ta  H a r ­
d in g a  i w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  
r z ą d u  a m e ry k a ń sk ie g o .

Katolicy czescy darza 
min. SKIrmunła uznaniem.

P ra g a ,  10 l i s to p a d a .
P re z e s  k o m ite tu  d la  u t r z y ­

m y w a n ia  s to s u n k ó w  ka to licko- 
czesk ich  w rę c z y ł  m in is trow i 
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  p o d c z a s  
je g o  p o b y tu  w  P r a d z e  m e m o  
r ja ł  M e m o r ja ł  ten  z a w ie ra  w y ­
razy  u z n a n ia  katolików ' c z e s ­
k ich  d la  p r a c y  m in is t ra  Skir  
m u n ta  n a d  zb l iżen iem  n a r o d ó w  
o raz  p ro ś b ę  r a d y  k o m i te tu  p o ­
ś r e d n ic tw a  w n a w ią z a n iu  s t o ­
s u n k ó w  z ka to likam i polskimi.

W pierwszą rocznicę śmierci

ś. p. Halinki Kaczyńskiej,
odbęd ie s ię  żałobna m sza  o godz. 8 rano, w  poniedziałek  
14 b. m. w kościółka kolejowym  na którą zapraszają zna­
jomych, przyjaciół i ko leżanki zmarłej

Rodzice.

m ię d z y  innym i w P o lsce :  c h e ­
m ikalia , leki i n a rz ę d z ia  ch i­
ru rg iczne .

K r o n i k a
Kalendarzyk.

Dziś M arc ina .

Ju tro  Chirystjana. 

W sc h .  s łońc*  6 m  8 

Z a c h .  .. 3 m 26

Sprawy Q. Śląska, o  trzecia rocznice.
Rokowania gospodarcze 

polsko-niemieckie.
K a to w ic e ,  10 l is to p a d a .

R o k o w a n ia  po lsko  n iem ieck ie  
w s p ra w ie  k lau zu l  g o s p o d a r ­
c zy ch  ro z p o c z n ą  się  p r a w d o p o ­
d o b n ie  w K a to w ic a c h  za  d w a  
ty g o d n ie  Z e  strony' po lsk ie j  
w ro k o w a n ia c h  w eźm ie  u d z ia ł  
ta k ż e  p. K o b y liń sk i  z Z a b r z a ,  
ja k o  z a s tę p c a  h r  S z e m b e k a .

N ie m ie c k a  d e le g a c ja  g o s p o ­
d a rc z a ,  k tó ra  p o d  p r z e w o d n i ­
c tw e m  b m in is t r a  S h iffe ra  w 
n a jb l iż szy ch  d n ia c h  w y je d z ie  na  
G. Ś ląsk , a b y  ro z p o c z ą ć  r o k o ­
w a n ia  g o s p o d a rc z e  z d e le g a c ją  
p o lską ,  p rz e d ło ż y  c a ły  s z e re g  
k o n k re tn y c h  p ro p o zy c j i ,  R z ą d  
R z e s z y  za jm u je  się o b e c n ie  ich  
w y p ra c o w a n ie m .  W  n ie m ie c ­
kim m in is te r ju m  p ra c y  o d b ę ­
dz ie  s ię  m ię d z y m in is te r ia ln a  
k o n fe re n c ja  w  ty m  celu , aby  
za jąć  się za sa d a m i ,  jak ie  m a ją  
b y ć  s to s o w a n e  w  d z ied z in ie  
u s t a w o d a w s t w a  s o c ia ln e g o  na 
t e ry to r ja c h  o d s tą p io n y c h  P o l ­
sce.

Ofensywa franko-angiel- 
skiego kapitału.

Katowice, 10 listopada.

D o w ia d u je m y  się  z w ia r y ­
g o d n e g o  ź ró d ła ,  że f r a n c u s c y  i

a n g ie lsc y  f inansiści z a m ie rz a ją  
o b ją ć  e k s p lo a ta c ję  re w iru  r y ­
b n ick ieg o ,  k tó ry  p o s ;a d a  n a j ­
w ię k sz e  i na jm n ie j  w y z y sk a n e  
p o k ła d y  w ęg la  W e d le  t y c h  
d o n ie s ie ń  z e b ra ły  f in an so w e  k o ­
ła  f ran cu sk ie  30 m il jonów  fran  
k ó w , k tó re  b ę d ą  u ż y te  na  z a ­
d a tek .  F ra n c u z i  z a m ie rz a ją  z a ­
t ru d n ić  f ran cu sk ich  inży n ie ró w  
i u r z ę d n ik ó w  na  ty c h  o b s z a ­
r a c h  W s z y s tk ie  p a ń s tw o w e  
k o p a ln ie  m a ją  b y ć  z a m ie n io n e  
na  lak cy jn e  to w a rz y s tw o ,  n a  
k tó re g o  cz e le  s ta n ie  inżyn ie r  
f ran cu sk i .  W  o s ta tn ic h  d n ia c h  
zjawili s ię  w  in sp ek c j i  górni 
czej w H u c ie  K ró le w sk ie j  u 
z a s t ę p c y  d y r e k to r a  k o p a lń  
d w a j  f r a n c u sc y  in ży n ie ro w ie  
gó rn iczy , m ię d z y  innym i chef  
d e  m in e s  Ju les  S im o n  w ra z  z 
p e w n ą  l ic z b ą  f ra n c u sk ic h  u r z ę ­
d n ik ó w  i o ś w ia d c z y ł ,  iż są  to  
lu d z ie  p rz e z n a c z e n i  d o  o b ję c ia  
k o p a lń  K ró le w sk ie j  H u ty .  R ó  
w n o c z e śn ie  z a ż ą d a ł  w y ja śn ie ń  
te c h n ic z n y c h  i h a n d lo w y c h .

Nie wolno wywozić 
m ateriału rządowego.

K a to w ic e ,  10 l i s to p a d a .
K o n tro le r  p o w  k a to w ic k ie g o  

w y d a ł  ro z p o rz ą d z e n ie ,  z a b r a ­
n ia ją c e  w y w o z u  m a te r j a łu  r z ą ­
d o w e g o  z te r e n u  p l e b i s c y t o ­
w ego .

Powstanie ukraińskie 
rozszerza się!

B u k aresz t ,  10 l i s to p a d a .
M isja  u k ra iń sk a  w B u k a re  

szc ie  w yda ła -  k o m u n ik a t  o w y ­
p a d k a c h  n a  U k ra in ie  so w iec  
kiej. W e d łu g  k o m u n ik a tu  lu d ­
n o ść  u k ra iń sk a  p o w s ta ła  p rze  
c iw ko  w ła d z y  s o w ie tó w  p o d  
d o w ó d z tw e m  T iu t iu n iu k a  P o  
w s ta n ie  p o p ie r a n e  je s t  p rzez  
lu d n o ść  ż y d o w s k ą ,  k tó ra  o ś ­
w ia d c z y ła  c a łk o w itą  s o l id a r ­
n o ść  z p o w s ta ń c a m i .  R e g u la r ­
n e  o d d z ia ły  w o jsk o w e  P e t lu ry  
z a ję ły  K a m ie n ie c ,  N o w o g ró d  
W o ły ń sk i ,  S z e p ie tó w k ę ,  Ż y t o ­
m ierz , D e ra ź n ię  i Bar. P o d  B e r ­
d y c z o w e m  i F a 3 to w e m  to c z ą  
się o ż y w io n e  walki. P o w s t a ń ­
cy o d c z u w a ją  szczegó ln ie  d o t ­
k l iw y  b ra k  ś ro d k ó w  le k a rsk ic h  
i o p a t ru n k o w y c h .

Król-Głód szaleje!
R yga , 10 l i s to p a d a

Z  M o s k w y  d o n o sz ą ,  że d o ­
ty c h c z a s o w a  a m e ry k a ń s k a  i nan- 
s e n o w s k a  akc ja  p o m o c n ic z a  d la  
lu d n o śc i  w  o b s z a ra c h ,  d o tk n ię ­
ty ch  g ło d e m  chy b i ła  sw e g o  c e ­

lu. L ic z b a  lu d n o śc i  g ło d u ją c e j  
c iąg le  w z ra s ta  W  je d n e j  ty lko  
g ubern ji  s a m a rsk ie j  je s t  g ło d ­
n y c h  d w a  i pó ł  m iljona  o sób . 
W  o b s z a ra c h ,  z a m ie s z k a ły c h  
p rz e z  lu d n o ść  t a t a r s k ą  rodzi* 
ce  z a b i j a ją  s w e  dzieci, a- 
ż e b y  n ie  w id z ieć  ich m ąk . 
Ś m ie r te ln o ść  je s t  n ie b y w a le  
w ie lka .

Idea Komunistyczna nie 
przeszkadza kraść...

H els in g fo rs ,  10 l i s to p ad a .
„ Izw ies t ja"  donoszą ,  że  w  

n a jw y ż s z y m  t ry b u n a le  r e w o lu ­
c y jn y m  to c z ą  się  o b e c n ie  ro z ­
p r a w y  p rz e c iw k o  64 u r z ę d n i ­
k om  u rz ę d u  s k a rb o w e g o ,  o s k a r ­
ż o n y m  o s y s te m a ty c z n e  r a b o ­
w a n ie  p la ty n y  i b ry la n tó w  J e ­
d en  z w y ż sz y c h  u rz ę d n ik ó w  
so w ie c k ic h  s p rz e n ie w .e rz y ł  15 
m i l ja rd ó w  m arek .

Epidemje szaleją.
W o b e c  p a n u ją c y c h  w Rosji 

ep id e m ji  k o m ite t  e p id e m io lo ­
g iczny  ligi n a ro d ó w  p o s ta n o w ił  
ro z sz e rz y ć  sw ą  d z ia ła ln o ść  na  
R o s ję  i w ty m  ce lu  zakup ił .

T rz y  la ta  d z iś  m ija , trzy  la ta .
Ja k eśm y  z n iew o li p o w s ta li 
1 sz w ab a  c h y tre g o , p s u b ra ta . 
P re c z  z n asze j o jczy zn y  w y g n a li.

T rz y  la ta  dz iś m ija , trz y  la ta
lak  św ie c i w o ln o śc i n am  zo rza  
1 o rz e ł  sw o b o d n ie  nasz  la ta  
O d  K a rp a t b łę k itn y c h  d o  m orza.

T rz y  ła ta  d z iś  m ija , trzy  la ta .
Ja k  c u d u  g o d z in a  n a s ta ła . .
Ja k  P o lsk a  sw o b o d n a , b o g a ta ,

__ D o ży c ia  w ie c z n e g o  p o w s ta ła .

ANDRZEJ MIŚKIEWICZ.

Dookoła państw czerwonych carów.

T rze c ia  roczn ica  w y z w o ­
len ia . D zis ia j  p r z y p a d a  t rz e c ia  
ro c z n ic a  z b ro jn e g o  p o w s ta n ia  
p rz e c iw k o  n ie m c o m  o k u p a n to m  
n a  z iem i po lsk ie j

W  dn iu  tym  ca ły  n a ró d  p o l ­
ski p o w s ta ł  jak  je d e n  m ąż, 
w s t rz ą s n ą ł  p o tę ż n ie  o k o w a m i 
n iew o li  i za  je d n y m  z a m a c h e m  
w y rz u c i ł  p re c z  n a je ź d ź có w .

W  ty m  w ie k o p o m n y m  dniu  
z a ja śn ia ło  n a re sz c ie  s ło ń c e  w o l­
n o śc i  i n ie p o d le g ło ś c i  d la  n a ­
szej O jc z y z n y  p o  s tu  k i lk u d z ie ­
s ięc iu  la ta c h  n iew oli  i ucisku.

N a r ó d  p o lsk i  z a ją ł  n a re sz c ie  
z p o w r o te m  sw e  s ta n o w isk o  
w ś ró d  w o ln y c h  lu d ó w  E u ro p y ,  
s tan o w isk o ,  g o d n e  je g o  w ie l ­
kości i p rz e z n a cz e n ia  h i s to ­
ry c z n e g o

R o c z n ic a  ta  je s t  o b c h o d z o  
n a  dzisia j u ro c z y ś c ie  w  całej 
P o lsce .

R ządy  w k a s ie  chorych.
Jak  d o n o s i l iśm y  w  n u m e rz e  ze 
ś ro d u  d o  r a d y  p o w ia to w e j  k a ­
sy  c h o ry c h  w  S o s n o w c u  w y ­
b ra n i  z o s ta l i ' k o m u n iśc i  i p rz e  
m y s ło w c y .  A  s ta ło  się tak  na  
s k u te k  o r je n ta c j i  p o l i tycznych :  
b o  o to  soc ja l iśc i  p o s tan o w il i  
n ie  b r a ć  u d z ia łu  w  ra d z ie  po 
w ia to w e j  i w z a rz ą d z ie ,  gdyż  
n a  s k u te k  w y n ik u  w y b o ró w  
nie c h c ą  b ra ć  za  g o s p o d a rk ę  
w  k as ie  c h o ry c h  o d p o w ie d z ia l ­
nośc i,  a kom u n iśc i  w  d e k la r a ­
cji, z ło żo n e j  p rz e z  p a n a  D a m e -  
Iuka, z a p o w ie d z ie b ,  że  a c z k o l­
w iek  b u rż u a z y jn y  se jm  ku je  
p rz e c iw k o  n im  w y ją tk o w e  p r a ­
w a, to  je d n a k  oni z p ro g ra m u  
sw e g o ,  w y b ie g a ją c e g o  d a le k o  
p o z a  o b e c n y  ustrój p a ń s tw o w y ,  
n ic  nie u s tą p ią  i w a lk ę  o sw e  
id e a ły  p ro w a d z ić  b ę d ą .

W  re z u l ta c ie  ty c h  d e k la ra c j i  
P. P. S. g ło s o w a ła  n a  l is tę  k o ­
m u n is ty c z n ą  i o to  b ę d z ie m y  
mieli w  kas ie  c h o r y c h  p r a w d o ­
p o d o b n ie  r z ą d y  k o m u n is ty c z n o -  
k a p i ta h s ty c z n e .  A n o ,  ano... p o ­
c z e k a jm y  do  w y b o ró w  d o  z a ­
rz ą d u .

G oście  z  G d ań sk a .  W  d.
17 b. m  o godz . 10 m in  25 r a ­
no  p rz y b y w a  d o  S o s n o w c a  w y ­
c ie c z k a  d z ie n n ik a rz y  g d ań sk ich .

W yj azd  n a s tą p i  o godz . 2 
min. 15 w  n o c y  d o  Bielska.

W  w y c ie c z c e  b ie rz e  u d z ia ł  
16 osóo .

K o n cert  na  h a rce rzy . W
d niu  14 b. m ,  w  p o n ie d z ia łe k
0  godz in ie  8 m ej o d b ę d z ie  się  
w  sali t e a t r u  z im o w eg o ,  w  S o ­
s n o w c u  k o n c e r t  n a  s ied z ib ę  
h a r c e r s k ą  , ,Ł ę k a w a “ .

Id ea  h a rc e rsk a ,  id e a  o d r o d z e ­
n ia  n a r o d u  p rz e z  w e w n ę t r z n e  
u d o s k o n a l e n i e  d u sz y
1 ro z w in ię c ie  s i ł f izycznych  
je s t  św ię ta ,  h a r c e r s tw o  ta k  p o ­
p u la rn e ,  m ło d z ie ż y  s k ła d a  się 
o f ia ry  t a k  ch ę tn ie ,  że  n ie  w ą t  
p im y , iż sa la  t e a t r a ln a  b ęd z ie  
p rz e p e łn io n a ,  te rn  b a rd z ie j ,  że  
p ro g ra m  o poz iom ie  w y so c e  
a r ty s ty c z n y m  pozw oli p r z e p ę ­
dzić  mile i p o ż y te c z n ie  w i e ­
czór.

B ile ty  w c z e śn ie j  n a b y w a ć  
m o ż n a  w  ks ięgarn i p. R eg u lsk ie j

Z a trz y m a n ie  p rz e m y tu .
W c z o ra js z e j  n o cy ,  s ta r s z y  p o ­
s te ru n k o w y  B ia łas  i m ło d sz y  
Z e g o c z a n  o k o ło  R a d o c h y  p o d  
S o s n o w c e m  n a p o tk a l i  k i lkuna  
s tu  p r z e m y tn ik ó w  sz e śc iu  z 
n ich  rzuciło  p rz e m y t;  w s z y s c y  
p rz e m y tn ic y  um knęli .  S k o n f i ­
sk o w a n o  sz e ść  p a k u n k ó w  z pa  
p ie ro sam i,  ty to n iem , c u k re m  i 
t ry k o ta ż a m i .

D laczego  pp. K ru s z y ń s k i  
K ie p u ra  e t  c o u s o r te s  nie zdali  
d o ty c h c z a s  s p r a w o z d a n ia  z 
p rz e b ie g u  o b ra d  w a ln e g o  z e ­
b ra n ia  cz łonków  S tow , r z e ­
m ieś ln iczeg o ,  k tó re  o d b y ło  się 
w  W a r s z a w ie  w  d n ia c h  15, 16 
i 17 p aźd z ie rn ik a ,  a n a  k tó ry m  
to  z e b ra n iu  w y m ien ien i  w y s tę  
p o w a l i  jak o  p rz e d s ta w ic ie le  
m ie js c o w y c h  rzem ieś ln ików ?

Z w ło k a  ta  ś w ia d c z y  nie b. 
p o c h le b n ie  o p re z e z o w sk ie j  
d z ia ła ln o śc i  p. K ru szy ń sk ieg o .

A  szkoda . O b e c n ie ,  p o  p r z y ­
łączen iu  G. Ś lą s k a  d o  Po lsk i,  
rz em ieś ln icy  nas i  pow in n i  r o z w i ­
n ąć  p e łn ię  o rgan izac j i  i p o d  
n ieść  sp ra w n o ść .

S p r o s to w a n ie .  W  a r t y k u ­
le „M iska  so czew icy  ‘ ( p a t rz  
. . Isk rę"  z dn ia  10 l i s to p a d a )  z a ­
k ra d ły  się  n a s t ę p u ją c e  om y łk i  
d rukarsk ie :  w ie rsz  7, s zp a l ta
p ie rw s z a  w inno  b y ć  „ s ta tk u " ,  
w ie rsz  14 s zp a l ta  p ie rw s z a  w in ­
n o  b y ć  ,,za s ie d m ią  gó r  i s ied -  
m ią  rz e k " ;  w ie rz  12 s z p a l ta  
d ru g a  w inno  być :  ,,w u ży c iu "  
w ie rsz  40 s z p a l ta  t rz e c ia  p o ­
w inno  b y ć  „ In acze j" .

N ap ad  n a  poc iąg . N a p o ­
c iąg  o s o b o w y  Nr. 1114 d ą ż ą c y  
z G ra n ic y  d o  S trz e m ie sz y c  d o ­
k o n a n o  w  ś ro d ę ,  o godz. 4 
r a n o ,  z u c h w a łe g o  n a p a d u .

M ian o w ic ie  d o  p o c ią g u  te g o  
w s k o c z y ło  w  b ie g u  2 b a n d y ­
tó w  u z b ro jo n y c h ,  k tó rz y  d o ­
sta li  s ię  do  w a g o n u  p o c z to w e ­
go i p o  s t e ro ry z o w a n iu  s łu ż b y  
z ra b o w a l i  m iljon  s to  ty s ięcy ,  
p o c z y m  zbiegli.

Z a w ia d o m io n e  o n a p a d z ie  
w ła d z e  r o z p o c z ę ły  e n e rg ic z n y  
p o śc ig ,  z a w d z ię c z a ją c  j e d n a k ­
że  dz iw nej lek k o m y ś ln o śc i  czy  
o b o ję tn o śc i  s łużby  ko le jo w e j ,  
k tó ra  z a m ia s t  z a t r z y m a ć  w a g o n  
z o b s łu g ą  te g o ż  w y s ła ła  go  d a ­
lej, co un iem o ż liw iło  polic ji  po- 
szuk i  w m ia ,  p o śc ig  n a ra z ie  sp e łz  
n a  niczym .

Z teatru.
R e p e r tu a r  z a p o w ia d a  na dz iś  

m e lo d y jn ą  „ Z u z ę "  w  w y k o n a ­
niu  c a łe g o  p e r s o n e lu  o p e r e t k o ­
w e g o  i b a le tu

Ju tro ,  w  so b o tę  d w a  p r z e d ­
s ta w ie n ia  p o p o łu d n iu  „ M a jo r  
p o lsk ic h  u ła n ó w "  p o  c e n a c h  
n a jn iż szy ch  d la  u c z ą c e j  s ię  m ło ­
dzieży; w ie c z o re m  ,-,D z w o n y



kornewilakie" opera  komiczna 
w 4 ak tach  R. P lauque t  a.

W;kiiedzielę tea tr  czynny dw u 
krotnie: popo łudn iu  m alow ni­
cza ,,Gri G ri“ ; w ieczorem  ar- 
cyw eso ły  „Baron K im m el“ .

Drożny p o ia t  w Sosnowtu.
Wczoraj o godz. 7 rano w 

warsztatach mechanicznych p. 
Stefana Mrokowskiego w So­
snowcu wszczął się pożar. Do­
piero o godz. 7 m. 45 syreny 
fabryczne zaalarmowały miasto 
o szerzącym się pożarze. Ogień 
powstał w suszarni i objął całe 
warsztaty.

Do akcji ratowniczej stanęły 
wszystkie miejscowe straże o- 
gniowie oraz przybyły później 
straże z Katowic i Mysłowic.

W domu p Mrokowskiego 
mieszczą się biura magistratu 
oraz oddział polskiej krajowej 
kasy pożyczkowej w gmachu 
frontowym.

Pożar zagrażał wszystkim biu­
rom magistratu, toteż przybyli 
w porę urzędnicy zaczęli wy­
nosić wszystkie akta i księgi 
umieszczając je w lokalach 
mieszkańców domu, a to z tego 
względu, że biura magistratu 
stykały się z płonącymi war­
sztatami. Ńa pierwszym piętrze 
w lokalu od frontu mieściły się 
biura kasy miejskiej, wszystka 
gotówka umieszczoną była w 
kasie ogniotrwałej, której wo­
bec tego niebezpieczeństwo nie 
zagrażało bezpośrednio, lecz 
przezorny Kasjer, w porę go­
tówkę (około 3 miljonów m k ) 
ulokował w miejscu bezpiecz­
nym.

W związku z akcją ratowni­
czą runęły sąsiadujące z war 
sztatami ubikacje t. j. sala po­
siedzeń rady miejskiej na pierw 
szym piętrze a następnie zo­
stały porujnowane ubikacje 
przyległe do warsztatów. Biura 
magistratu na parterze i pierw­
szym piętrze przedstawiają o- 
braz opłakany: podłogi powale 
wane i zrujnowane, akta któ­
rych nie zdążono wynieść po­
zalewane, zniszczeniu jednak 
żadne z akt nie uległy.

Straty z powodu pożaru ol­
brzymie. gdyż spłonęły doszczę 
tnie częściowo zaś zostały zni­
szczone znajdujące się w su 
szarni i warsztatach materjały 
stolarskie budowlane oraz przy­
gotowane meble.

Pożar został zlokalizowany 
ponieważ został natychmiast
opanowany przez akcję rato 
wniczą. Dogaszanie przeciągnę­

ło się do godz 2 po południu.
Z powodu zrujnowania biur 

został zarekwirowany pod biu­
ra magistratu „Hotel Polski" 
przy ul. Modrzejowskiej nr. 17, 
do którego zostały przeniesione 
biura magistratu wraz z aktami.

Do wiadomości czytelników 
komunikujemy, że kasa krajo* 
w'a wskutek pożaru bynajmniej 
nie ucierpiała.

TELEGRAMU.
Spiawa V l i l m z y z n y .

W arszaw a ,  10 lis topada.
(P rzez telef.)

S p raw a  wileńska, k tó ra  od  
paru  dni w yw ołu je  kryzys po ­
lityczny, ma być  zd ecy d o w an ą  
jutro. A b y  się zo r jen tow ać  w 
sytuacji należy zb ad ać  t. zw. 
te ren  L itw y środkow ej. O b e j ­
m uje on pow ia t wileński bez 
gmin północnych ,  trzy 'gminy 
pow ia tu  trockiego, pow ia t świę- 
ciański bez  dw uch  gmin, p o ­
w iat oszm iański bez p o łu d n io ­
wej części.

Naczeln ik  p ań s tw a  jest zw o ­
lennikiem d o k o n an ia  w yborów  
na t. zw. wielkim terytorjum , 
do k tórego  op rócz  L itwy ś ro d ­
kowej na leżą  pow. grodzieński 
z w y ją tk iem  Grodna , części 
pozos ta łych  pod  okupacją  li­
tew ską  pow ia tów  wileńskiego, 
św ięciańskiego, lickiego, wra- 
cłaskiego, trockiego, oszmiań- 
skiego i wołożyńskiego.

Z  organizacji polskich  na 
Litw ie środkow ej w y p o w iad a  
ją się za se jm em  m ałego  te ry ­
to r jum  blok n aro d o w y  t. j. e n ­
d ec ja  i h ad ec ja  oraz  straż  k re ­
sowa. Z a  se jm em  za rozsze­
rzonym  tery to rjum  d w a  u g ru ­
pow ania  lu d o w e  P. S. L. i 
O drodzenie , d em o k rac ja  w ileń ­
ska, P  P S i konserw atyści .

Co się tyczy  gen. Z e ligow  
skiego, to chw ieje  się on, lecz 
osta taczn ie  p o d d a  się woli 
naczeln ika p ań s tw a

G ru p y  p raw icow e w sejmie 
polskim stoją  na tym  s ta n o ­
wisku. że pow iaty  lidzki i wo- 
łożyński u s taw ą  z dnia 4 lu te ­
go b r. zostały  wcielone do 
Polski i p rze to  nie m ożna na 
nich zażądzić  w yborów  do s e j ­
m u wileńskiego.

Dla uzgodnien ia  opinji p o ­
m iędzy  se jm em , rząd em  a n a ­
czelnikiem p ań s tw a  toczą  się 
dzisiaj rokowania.

H
BEJ

EJ D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n y
0  Największe i najwspanialsze arcydzieło jakie mogła wytwo­

rzyć dziedzina kinematograficzna a jest nim

P
i i

sa
a „Uroda ż y c i a " .

Koalicja nim  N i m .
Berlin, 10 października . 
(Tel. w łasny.) i b ław at

Na posiedzeniu  parlam entu  
Rzeszy  om aw iano  no tę  gen. 
Nolle 'ta, który dom aga się z a ­
p rzes tan ia  przez N iem cy fa 
brykacji broni w terminie n a j­
później do 1 kwietnia  1922 r. 
W  imieniu rząd u  niemieckiego 
minister B auer (oznajmił, że 
rząd  niemiecki poczynił już o d ­
pow iednie kroki dla zadow ole­
nia życzeń  ententy, a oprócz 
tego  naw iąże  b ezpośredn io  r o ­
kowania z gen. Nollet.

I W. ORmURK j
W S O S N O W C U  

H odrzejow ska 15 n = i
■■■■

!  Poleca w wielkim
■■■■

£ Qlhi wyborze św ieże je- i " ?

2  mijony f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  
d l a  P o l s k i .
L ondyn, 10 listopada.
(Tel. własny.)

A ngie lska  izba gmin uchw a 
lila w niosek  rządow y  o p rz y ­
znanie P o lsce  2 miljonów fun ­
tów.

g-3" sienne i zim owe  
s |3  okrycia dam skie i 
! !■  dziecinne począw-

!2.crI®I o o

° am szy od

13 K
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O o € podług ostatnich
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Z w o ł a n i e  n a d z w y c z a j n e g o  
p o s i e d z e i a  r a d y  ligi n a r ó d .

Paryż, 10 l istopada.

(Telegr. wł.).
N adzw yczajne  posiedzen ie  

rad y  ligi na ro d ó w  zw ołano do 
P a ry ż a  na 18 b m. M ają być 
om aw iane  sp ra w y  wileńska, 
w schód. M ałopolski i a lbańska.

fasonów . i£ ° b s
a
■s'?! Wielki  w y b ó r  p lu ­

s z o w y c h  pa l t .

■ a - E S■ i
S 's  s.^ . T
B
■■■■■

!-£ Dział towarów 
b ła w a tn y c n .

Giełda urzędowa.
Ceny niespodziew anie

z n i ż o n e .
Dziś na giełdzie w a rsz a w ­

skiej waluty obce notowano:
D olary — 3300
Funty  szterlingi — 13 000.
Franki — 233.
Marki niem. — 14.

■ ■a B B S

Or. H. M z i ń s K i
D O K T Ó R

Karla Dzierżanowski!
D ąbrow a G órnicza

róg ul. Królowej. Jadwigi 
i Sławkowskiej.

C 110 R OB Y K O B I E C E 
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

b. lekarz szpitala  chorób w e ­
nerycznych  i skórnych. 

C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r  
n e, i m o c z o p lc io w e

Przyjmuje od 11 — 1 i od 6 —ft. 
Panie od 5—6 po poł.

S o sn o w ie c ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

BIURO KOMITETU WĘGLOWEGO
podaje do wiadomości, że korespondencja kierowana do Bi~ra Komitetu W ę­
glowego winna być opła-ona markami stempłowemi w mysi ustawy o op ła­
tach stemplowych, gdyż w przeciwnym razie bezwzględnie pozostawiona 
będzie bez rozpatrzenia. W ykonanie powyższego leży w interesie samych

odbiorców węgla.

f g j  “ 0  n*ed?ieli 6 listopada b. m. [Hj

E E

11
j J | |  ^  ANONSI II serja  od poniedziałku 14 listopada. ANONS! |Hj

I  Ś W IE C Z K IJ H O IH K O B E  |
Będzińska Fabryka świec parafinowych i

Towarzystwa „ESPER“
B ęd zin , ul. K o łłą ta ja  2 4 , t e le f .  4 0 .

S bm
n im 1-5

g r y Od wtorku 8 listopada • •

4-a serja 4-a serja |

! m\ Tajemniczy Dżems
?
i a j p.. t. nikczemny Miliarder SD r a m a t  w 6 c z ę ś c  ia c h .  £

ll ł .  >  Od piątku do niedzieli 13 w łączn iei  Teatr}
p  , z cyklu „Tajemniczy Dżems" p > s

VI S E R J A

is;„D jabelsk ie  |  
iBedzins picczsry” I
m

. . .

Obwieszczenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu W. Ko 

nopka zam. w Będzinie przy ul. Małachowskiego Nr. 36 na żą 
danie wierzyciela Edwarda Lange i stosownie do art. 1141. 
U. P. C. podaje do wiadomości że w dniu 18 s ty c z n ia  1922 r. 
od godziny 10 rano w sali posiedzeń Sądu Okręgowego w So 
snowcu o d b ę d z ie  s i ę  s p r z e d a ż  d ro g ą  licytacji trzech 
oddzielnych dzialków gruntu: 1) 321.16 kw. sąż., 2) 558 58kw 
3) 897.53 kw sąż. położonego w teryt. m Będzina w miejscowości 
„Górki" własności Franciszka Chmurkowskiego. Nieruchomość ta 
nie jest zastawiona, ma urządzoną księgę hypoteczną w Bę­
dzińskim Urzędzie Hypotecznym pod Nr. 775 i jest w posia­
daniu właściciela Chmurkowskiego. Obciążona jedynie dłużną 
sumą mk. 4000 z proc. i kosztami, oszacowana została na mk 
10.000 i od tej sumy rozpocznie się licytacja Osoby pragnące 
wziąść udział w kupnie winny|złożyć wadjum w ilości 10 proc. 
od szacunku i po ostatecznem zalicytowaniu dopełnić 10 proc. 
od zaofiarowanej sumy.

KOMORNIK SĄDOWY. W. K o n o p k a .
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Zgubiono dowód osobisty i kartę po­
wołania i bilet miesięczny na imię 

Szmul Lejb Mulstein Dąbrowa. 2-3

Jest do sprzedania maszyna pończosz­
nicza Nr. 13 w dobrym stanie. W ia­

domość ul. 3-go Maja Nr. 3 m. 13.
D oszukuję  posady do cukierni lub 
^  sklepu kolonjalnego wykazując się 
dobrem świadectwem Helena Domagał fjj
•k» ul. Potockiecro 11 m. 5 w Będzinie

Weterynarz
posiadający 12 lat praktyki, także świa­
dectwa poszukuje posady. Wiadomość: 
Biuro ogłoszeń Kokotka Będzin. 1 5

M aszyna krawiecka męska do sprze­
dania. Wiadomość Ksawera Sztol- 

na Nr. 6. Wieczorkowa. 1-2

Do sprzedania w Częstochowie domy 
od jednego ‘miljona do 40 miljo­

nów. restauracje, cukiernie, sklepy i go­
spodarki. W iadomość Częstochowa, 11-ga 
Aleja 36 Kowacki. -6

rzędnik kawaler poszukuje pokoju 
przy rodzinie. Wiadomość Kruczyń­

ski Baon Warszawski.____________ 1-4
U

Rozencweig Wigdor zgubił paszport, 
wydany przez Magistrat w Sosnow­

cu. 2-3

Estera Weins/.tein zgubiła paszport wy­
dany w Pińczowie. 1-1

Dwa nowe palta (zimowe i jesienne) 
natychmiast do sprzedania. Cena 

przystępna Wiadomość w administracji 
..Iskry".__________________________ L J _

Do sprzedania.
instrumenty miernicza, kredens, biurko, 
otomana, łóżko, obrazy etc. Sosnowiec 
K ołłątaja 6, m. 12 11 piętro Od I—4 p.p

M-l

Baczność!
z powodu zmiany interesu wyprzedaż 
obuwia po cenie konkurencyjnej, równo­
cześnie zawiadamiam, że lw a sklepy z 
towarem lub bez, oraz z całym urzą­
dzeniem i pracowniami szewskiemi za­
raz do sprzedania na Kościelnej 8 2-gi 
Renardowska 62, Słoniński. 1-2

W incenty Kubisa zgubił kartę powo­
łania wydaną w PKU. w- Będzinie.

1-1

Przejmuję uczenice do haftu Sielce. 
Renardowska 9, Łukaszewska. 1-1

Z powodu wyjazdu są ‘do sprzedania i 
meble, Sosnowiec ul. Graniczna 1. j 

od 2—4 po poł. _____________ yd
jl^rodowicz Szczepan zgubił książkę^jj

chlebową wydaną przez kop. ,,Hr. 
Renard". l ’ł

Ospa (otręby) do sprzedania przy ul. 
Nowokościeluej dom Aniołka, vis a

vis Lasku 1*3

Do wynajęcia
samochód ciężarowy na większe i mniej­
sze tury ul. Konstantynowska Nr. 20. 
A. Rowiński.  14

Zak Bronisław zgubił tymczasowe za­
świadczenie demobilizacji wydane 

przez PKU. w Będzinie. 11-1

Józef Sznajcer Będzin fzgubił paszpor 
zagraniczny z wizą niemiecką w yda­

ny przez Starostwo Będzińskie w sierp­
niu 1921 r.  1-3

ntoni Hoksa zgubił książeczkę z 
t Kasy Chorych._______________ 1' 1

C przedam  kawiarnię z urządzeniem ki 
‘‘-3 koncesją. Wiadomość, Nowopogoń-konccsją, 
ska Nr. 24.

Dacho
(futro) okazyjnie do sprzedania Konstan­
tynów ul. Kamienna Nr. 5 Kursy. Han­
dlowe od godz. 10 — 12 i od 2 — 6 wiecz.

1.2

■  Jabłka — Miód
świeży transport jabłka 1 pud a 1600 
1400, miód funt a 600 mk. Sosnowiec 
H allera 39 obok cerkwi starej. 1.3 
C^tkazyjnie do sprzedania b.-ykonowa 
L-r (resorka), wóz lekki (półkonki) wraz 
z koniem 3-ch letnim i uprzężą, oraz 
rower męski nowy, firmy Pladek. W ia­
domość ul. Konstantynowska Nr. 14 w
restauracji._______________________ 1-3

Uczenica 8 ej klasy udziela lekcji Ce­
na przystępna. W iadomość „Iskra" 

Sosnowice. 1*1

Tadeusz Bajor zgubił tymczasowe za­
świadczenie wojskowe wydane w 

Chełmie, baon wartowniczy 3—2 1 -1

Poszukuje kupna realności: domek po-* 
żądany mały niekoniecznie w do­

brym stanie, możliwie z ogródkiem. O fer­
ty nadsyłać z opisem szczegółów i ce­
ną do Adm. „Iskra" Sosnowiec pod 
„D om ek" 1-3

Józefowi Nowakowi skradziono kartę 
zwolnienia wojskowego, wydaną przez 

PKU. Będzin. _______________  Ul .
1\ /fieezysław Ziernicki zgubił żaświa 
1*1 czenie Policji Państwowej wyda

ad-

przez V komisarjat w Ząbkowicach i 
paszport polski wydany z gminy Mizy- 
głód._____     1~1

Julja Muc zgubiła dowód osobisty w y­
dany przez Magistrat m. Dąbrowy.

lVja stacji dęblińskiej jest do sprzeda 
3 * nia hsitow o i detalicznie marchew, 
buraki, cebule, pietruszka i chrzan.

W r d t w c a  W iktor Monetorski. Redaktor odpowieciziatiry Bronisław Knothe. Drukarnia R. 3fto;<«iorsk'. - Bedrin


